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To jedyna gra, w której kompu-
ter nie pokonał człowieka. I chy-
ba nie pokona, ponieważ niekie-
dy żeby wygrać, tr zeba zar yzy-
kować, por zucić schemat y, ur u-
chomić fantazję. Tak grają naj-
lepsi. Grał i James Bond (zresz-
tą naśladując najbardziej uty-
tułowanego br ydżystęświata,
bar wnego Zię Mahmooda).

Anegdota głosi, że dziewczy-
naBondaodmówiła muwie-
czornego drinka, argumen-

tując, że już jest umówiona właśnie z
Zią…Przedwojną kursował rozbawio-
ny pociąg narty-dancing-brydż. Grali
Brytyjczycy w japońskich obozachje-
nieckich,grali więźniowiew Alcatraz,
grali i grajądyplomaci,podróżnicy,stu-
denci, uczniowie, młodzież starsza
60+, graprawiecały świat,bobrydży-
ści sąwszędzie.
Dlaczegobrydż? Bo ułatwia życie i

przypomina życie:trzebaznaleźćpart-
nera, nauczyć się porozumiewać,
wspólnieplanować i realizowaćzałożo-
ny cel, biorąc odpowiedzialność także
zatędrugą osobę,jakożerezultat idzie
nawspólne konto. Jeśli sięuda –cieszy-
my się,jednak nie urażającprzeciwni-
ków (za chwilę kolejne rozdanie i to
oni mogąwygrać); jeśli naspokonano
–panujemy nadsobą(każdy popełnia
błędy, azaraz –kolejna szansa).Samo
życie – i gra nigdy się nie nudzi, gdyż
możliwychukładówkart jestwłaściwie
tyle, coziarenekpiaskunaplaży.

Urodzony w 1909 roku w Ry-
dze amerykański brydżysta
Boris Schapiro, zmarły w

2002,ostatni tytuł MistrzaŚwiatazdo-
był, mając89 lat. Znanyzpoczuciahu-
moru Schapiro założył siękiedyś o 50
funtów, twierdząc, iż jego brydżowy
partner TerenceReesejest tak skupio-
ny na grze, że nie zauważyłby nawet,
gdyby obok pojawiła się nagakobieta.
Zaaranżowałstosownąsytuacjęi wygrał
zakład.
Jednakkażdy kiedyśzaczynał. Przed

laty przeprowadzonoankietęna temat
popularności brydża w Polsce.Wynik
zaskakuje:jednaczwarta przepytywa-
nychtwierdziła, żegra lub znabrydża.
25%! Dziesięćmilionów, statystycznie
rzecz biorąc. Podzielmy przez dwa…

Nawet – przez dziesięć! I tak zostaje
milion osób.Imponująca liczbapoten-
cjalnie zainteresowanych.

Brydż nieznagranic: mogągrać
dzieci(widziałam 7-8-latków,
niemogących siędoczekaćko-

lejnegorozdania) i dorośli (nawet bar-
dzo dorośli – grałam na urodzinach
103-letniejbrydżystki –wylicytowała i
zrobiła szlemika), a w dodatku mogą
graćrazem,gdyżbariera wieku znika.
Widać pary rodzice-dzieci, ale także
dziadkowie-dzieci-wnukowie. Taki
most – bridge – międzypokoleniowy.
Jeden z zawodników wolał stać przy
stoliku, ponieważkiedy usiadł, nie do-
sięgałdo podłogi i nie bardzowidział
karty. Miał sześćlat,alejuż grał. Tonie
bajki, gdyż od sędziegobrydżowego
słyszałam, że jeden z obecnych mi-
strzów Polski, świata i wszechświata
(zdobył już wszystko!) jako 4-letnie
dzieckoobserwował grę rodziców, ko-
mentując:„Coty grasz,tatusiu...”. I mó-
wił, jak trzeba.No,ale to geniusz.

Różnice w wykształceniu? Za-
pomnĳ. Grająprofesorowie–
i dobrze grają, ale jednym z

najlepszych polskich brydżystów był
malarzpokojowy,który niepotrafił wy-
tłumaczyć, dlaczego zagrał tak, a nie
inaczej,jednakwiedział, że„tak trzeba
było”. I przeważniemiał rację. Odle-
głość?Nieważna – jest internet (cho-
ciażto nie to samo,cokontakty bezpo-
średnie, jako żewartości integracyjne
brydża sąnie do przecenienia). Nie-
sprawność?Niesłyszącyi niemówiący
niemają problemu zgrą–licytujemy za
pomocąkartoników z bidding-boxów,
aciszaprzy stoliku jestw cenie.Osoby
nawózku? To niezauważalne.Grałam
zosobamipowylewie– przy kłopotach
zkoordynacją ruchową pomagająpod-
stawki podobne do stosowanych w
scrabblach. Niewidzący mają specjal-
ne karty oznakowanebraillem, sąteż
zestawyczytającekarty i przekazujące
informacjędo słuchawki wuchugracza.
WPolsceaktywnie gra ok. 40osóbnie-
widomych.
Polskajest brydżową potęgą. Przyj-

rzyjmy siętej potędzebliżej. W żadnej
dyscypliniesportu niemamy porówny-
walnych osiągnięć.Mamymistrzostwo
świata –najważniejsze,BermudaBowl;

mamy mistrzów Europy i świata we
wszystkichkategoriach–odmłodzieżo-
wych (do 12. roku życia,juniorów, se-
niorów…). Dzieci grającew brydża
prześcigająrówieśników wewszystkich
przedmiotachzaledwiepo roku trenin-

gu(dowodzą tegobadaniaAgatyKowal
zKrakowa,abrydż jużwszedłdoszkół).
Polskaprowadzi międzynarodowy pro-
gram dotyczący zapobiegania Alzhe-
imerowi. Wyniki sąświetne: graniew
brydża spowalnia rozwój choroby w
większymstopniu niż środki farmako-
logiczne, a połączenie jednego i dru-
giegoto dopiero sukces–i nadzieja, tak
dla chorych,jak i dla rodzin.

Polskajest pionierem w wymy-
ślonymi upowszechnionymjuż
na całym świecie programie

Brydż60+. Jegotwórca,MarekMałysa,
przewodzi komisji Bridge&Scienceprzy
Światowej Federacji Brydża. Program

funkcjonujew 23 krajach,w Polscejest
ponad300klubów Brydż60+. Tozaję-
ciaadresowanedo seniorówpoczątku-
jących,zaawansowanychi takich, któ-
rzy po latach przerwy chcąwrócić do
gry niegdyśznanej i lubianej, rozwĳa-

jąceji zbliżającejludzi. Zainteresowanie
jest ogromne.

Bo brydż to teżlek naplagęXXI
wieku – chorobę samotności,
dotykającą i młodych, i star-

szych.Pozwalałagodnie z niej wycho-
dzić – mamymłodych graczy zosobo-
wościąsilnieintrowertyczną, samotni-
ków, zamkniętych w sobie lub bardzo
nieśmiałych, którzy dzięki brydżowi
znaleźli krąg przyjaciół (ale świetnie
gra teżchłopak zADHD,który tak ko-
chabrydża, żeudajemu sięposkromić
ruchliwość). Mamy też „starsząmło-
dzież”, osobysamotnez powodu oko-
liczności życiowych, dla których wła-

śnie spotkania przy brydżu sąokazją
do kontaktu z ludźmi, motywują, by
wyjść zdomu, zadbaćosiebie.Jestwie-
lekursów (teraz siłąrzeczy–mniej, ale
odbywają się też on-line), sąświetnie
organizowane wczasybrydżowe, cało-
roczne, połączonezezwiedzaniem.

Ajeśli ktoś sięobawia, żemło-
dzieżgrającawbrydża niezaj-
mujesięniczym więcej, to roz-

wiewam teobawy. Wicemistrzyni świa-
taw brydżu jestdwukrotnąmistrzynią
świata w tańcu nowoczesnym, inny z
naszychmistrzów ma europejskie sre-
bro wszermierce,kolejny –w dżudo.O
zwycięzcach olimpiad z dowolnych
przedmiotów nawet nie wspominam,
gdyż brydż – oprócz wcześniej wspo-
mnianychumiejętności–poprawia pa-
mięć,koncentrację, logicznemyślenie,
uczykonsekwencji i systematyczności.
Poprawia umiejętność pracy zespoło-
wej i współpracy. Gra wiele znanych
osób,między innymi UrszulaDudziak,
KatarzynaGrochola,Marek Borowski,
ZbigniewBoniek,WoodyAllen,Marti-
naNavratilova,WarrenBuffet, Bill Ga-
tes(który propagujebrydża, jako jeden
z czynników, który pomógł mu osią-
gnąć sukces).
Samawróciłam do brydża po bar-

dzodługiej przerwie. Początkowonie-
śmiało patrzyłam na doświadczonych
zawodników (z których wielu to dzi-
siaj dobrzy znajomi). I zdarzyło mi się
usłyszeć: – Ta elegancka pani to mi-
strzyni, alekiedyśtak sięzdenerwowa-
ła na partnera, że rzuciła w niego bu-
tem…Musiała mieć rację, bo grają ra-
zem do dzisiaj. Zobaczyłam, jak bar-
dzozmienił siębrydż, a raczej– jak in-
negobrydżagraliśmyprzed laty. Inne-
goczyli „kółkowego”. Kurspokazał mi
też, żenowegomożna sięuczyćw każ-
dym wieku. I tak ruszyła lawina przy-
jemności,czyli spotkania,wyjazdy, roz-
mowy, noweprzyjaźnie, nowawiedza
i właściwie całynowy świat.

Itakie dobromiałobysięmarno-
wać?Mamy świetnych wykła-
dowców, doświadczonych, cier-

pliwych, dobrzeprzygotowanych.Ma-
mypodręczniki i materiały internetowe.
Brydż cieszyi uczyoptymizmu, dołącz
do tego grona, zapraszami zachęcam.

Małgorzata Maruszkin

War to dołączyć do Zbigniewa Bońka, Billa Gatesa i Mar tiny Navratilowej...

BRYDŻ–lawina przyjemności


